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chowskiej. — .Jak P an  Bóg wybiera swych apo­
stołów. — Po otrzym aniu  sutanny.. -  A my. m in i­
stranci!?  — Pierw sza kom unia św. Anielki. BI. 
Kizito. — A frykańskie bajk i o zwierzętach. — 

Ilu strac je : Mały Sem inarzysta. — M aria Teresa 
w wieku lal 9. - „Pójdź za m ną!“ — Czarni m ini­
stranci przy ołtarzu. - Chwilka odpoczynku po 
prac#  w polu.
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10, m. 4. — K raków, ul. św. M arka 25. — Poznań, 
ul. św. Józefa 9, m. 5. — K rosno  (woj. Iw.) — 
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Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od- 
p ra m a ją  Bislm pi m isyjn i i M isjonarze a fry ­

kańscy około 500 m szy św. rocznie.
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Szczęście 
Murzynków  —  

seminarzystów

Spieszym  radość dzielić z W a m i:
Bóg na nasza, zstąpił ziemię,
I  złączyć się pragnie z nami,
A by zbawić czarne plemię,
Z miłością, wśród nas przebywa 
1 nas też do Siebie wzywa.

W yrzekłszy się dlań świata,
Gotujemy się gorliwie . . .
Wśród nauki schodzą, lata,
Chcemy skończyć je szczęśliwie 
Z pomocą, Bożą i Waszą . . .
Trudności nas nie odstraszą!

Ile uczuć serce wzrusza 
Na m yśl o tej świętej chwili,
I  jak tęskni do niej dusza,
Gdy Jezusa będziem czcili,
K iedy w  rękach naszych z nieba 
Stawi się w postaci Chleba !

i Ba.
V 38 -  11.8

-
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Z dzieciństwa 
Marii Teresy Ledochowskiej

Dziewięcioletnia dziew­
czynka na tej m ałej, 
trochę już w y tarte j fo­
tografii, o spojrzeniu 
nad wiek swój poważ­
nym, to m ała M aria T e ­
resa  Ledóchowska, p rzy­
szła Założycielka Soda- 
łicji św. P io tra  Klawe- 
ra, zm arła w opinii 
świętości. J e j  proces 
beaty fikacy jny  toczy 
się obecnie w Rzym ie. 
Otwórzmy księgę je j ży­
cia na pierwszej stro- 

Maria Teresa w  wieku lat 9. n icy • • •

_ Dzisiaj jest najp iękniejszy  dzień mego ży- 
c*a — pisała pani lir. Ledóchowska w swym 
dzienniku dn ia  29 kw ietn ia  1863.

W dniu tym  obdarzył j ą  P an  Bóg córeczką, 
k tó ra  na chrzcie św. o trzym ała im iona: M aria  
Teresa. Pobożna m atka cieszyła się coraz więcej, 
spostrzegając w swej m ałej córeczce nadzw y­
czajne zdolności, k tórym i była  obdarzona. Lecz 
równocześnie rosła jej troska, gdyż zalety  du­
cha okazyw ały się w sposób w prost niezw ykły.

M ała M aria Teresa nauczyła się bardzo wcze­
śnie czytać i pisać i już wtenczas usiłow ała 
opisywać to, co widzi i co przeżywa. Założyła, 
sobie dzienniczek, w k tórym  wielkim i na 1 cm
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literam i opisywała swe pierwsze wizyty i to, 
co ją  szczególnie interesowało, a o b o k ... pier­
wsze słówka francuskie, których się właśnie 
uczyła.

Jednego razu m atka jej zauważyła, że M aria 
Teresa pisze coś w swoim łóżeczku. Miała wten­
czas pięć łat. Odebrała jej zeszyt i ze zdziwie­
niem zobaczyła, że M aria Teresa pisze sztuczkę 
teatralną. Od tego czasu pióro staje się jej nie­
odłącznym towarzyszem. Z zapałem też uczyła 
się gry na fortepianie i jako ośmioletnia dziew­
czynka umiała zabawić i rozweselić swą muzy­
ką cały dom.

Ale najwięcej lubiła literaturę. Uczyła się nie 
lylko tego, co przerabiała w domu, lecz sama 
tworzyła powiastki i pisała wierszyki. Jeden 
z nich szczególniej zasługuje na uwagę. Opisuje 
w nim swój sen:

Zdawało jej się, że jest w niebie, w towarzy­
stwie wielu świętych. Wtem zbliża się do niej 
św. P iotr i wkłada jej srebrną koronę na głowę. 
M aria Teresa widzi, że inni m ają o wiele pięk­
niejszą koronę.

— Święty Piotrze — zapytała — dlaczego inni 
m ają piękniejszą niż ja  koronęl

— Koronę otrzym uje każdy Avedlug zasług 
— odpowiedział św. Piotr. — Oni więoej praco- 
A\ra li i więeej cierpieli niż ty.

Sen zrobił ną niej AYrażenie. Postanowiła Avie- 
le a v  życiu cierpieć i Aviele pracować. Później 
mÓAviła często: Nie „cierpieć lub umrzeć”, ale 
„cierpieć i pracować dla Boga i dla m isji” ! To 
postanowienie z 9 roku życia wypełniła jak  naj- 
Avierniej.



Jak  Pan Bóg w ybiera swych  
apostołów

O. Richetta  I. M. C., Nyeri.
Czytam y w ewangelii, że P a n  Jezus spotkaw- 

szy na  drodze F ilip a  z Betsaidy, rzekł do nie­
go: „Pójdź za m ną!“ — I  F ilip  poszedł za Nim.

Innego dnia, idąc wzdłuż m orza galilejskie­
go, zobaczył Szym ona i A ndrzeja, zarzucających 
sieci — gdyż byli ryb itw am i. I  powiedział im : 
„Pójdźcie za m ną; uczynię was ryb itw am i lu ­
dzi". A oni porzucili sieci i poszli za Nim.

W podobny sposób i dzisiaj w ybiera sobie 
P a n  Jezus apostołów w k ra jach  m isyjnych. Gdy­
śm y w r. 1902 przybyli do N yeri, nie było tu  
śladu  chrześcijaństw a. Po 12 la tach  zgłosił się 
do nas chłopiec m urzyński, zdradzając chęć 
zostania kapłanem  i pracow ania wśród swoich 
b raci pogan. Zaczął studiow ać łacinę, a za jego 
przykładem  poszli inn i i tak  zapoczątkowali 
Sem inarium  w N yeri. Czterej pierw si są już od 
k ilku  la t kapłanam i.
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Jiajbliższym  święceń kapłańskich jest obecnie 
F au sty n  K aran ia . P rzed m niej więcej 20 la ty , 
straciw szy ojca, zdecydował się opuścić swą 
m atkę, by nie być jej ciężarem  w czasie panu ­
jącego głodu. Szedł cały dzień w poszukiw aniu 
p racy  i za zrządzeniem  Opatrzności spotkał 
pewnego chrześcijanina, W incentego, k tó ry  u- 
gościł go u siebie. Podobało m u się zachowanie 
się F austyna . To też, gdy n azaju trz  F au sty n  
chciał się puścić w dalszą drogę, prosił go, aby 
został przy  nim. R ąbałby  mu drwa, przynosił­
by mu wodę i u trzym yw ałby  dom w porządku, 
a za to otrzym ałby żywność i ubranie. F au sty n  
zgodził się chętnie; szybko zaprzyjaźnił się 
z W incentym , k tó ry  zaprow adził go do kościo­
ła  i na katechizm . W krótce potem otrzym ał 
chrzest.

— Gdym po raz pierw szy zobaczył kapłana, 
odpraw iającego mszę św. — opowiada F au sty n  
— uczułem  wielkie p ragnienie  podejścia bliżej 
do ołtarza, abym  mógł z b liska zobaczyć do­
kładniej, co on czyni. Po w yjściu z kościoła za­
pytałem  się, ile też kosztuje ubiór, k tó ry  m iał 
kapłan, gdyż dorósłszy, z w łasnych oszczędności 
chciałbym  sobie tak i kupić dla siebie.

T ak m yślał w roku 1917 będąc jeszcze kate­
chumenem. M isjonarz rychło odkrył w nim  
pierwsze oznaki pow ołania i p rzy ją ł go do Se­
m inarium , k tóre się w łaśnie tworzyło. Ile  prze­
szkód m usiał przezwyciężyć, ile pokus odeprzeć, 
widząc, jak  wielu wychodziło z Sem inarium , by 
obrać dobrze p ła tn ą  posadę! F a u sty n  w ytrw ał 
p rzy  swym  pow ołaniu i niedługo P a n  Bóg na­
grodzi jego wierność, czyniąc go Swym k ap ła ­
nem na  wieki.
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Po otrzym aniu sutanny
Od red. Dominik Rakoto — po przebyciu 6 lat 

w małym Seminarium -  rozpoczął studia w wiel- 
|m Seminarium. Jest on utrzymywany przez zac­

ną dobrodziejkę, która za pośrednictwem Sodalicji 
przesyła mu pieniądze na studia. Oto jeden z jego 
listów, napisany do swej dobrodziejki, przepełnio­
ny radością z powodu otrzymania sutanny.

K ochana Dobrodziejko!
Trzeci października! Co za przepiękny dzień! 

W  dniu tym  otrzym ałem  su tannę w kaplicy  
wielkiego Sem inarium .

N igdy nie byłem tak  wzruszony jak  w tym  
dniu. Nocy poprzedzającej ten  pam iętny dzień 
p raw ie że nie spałem. Na tę uroczystość p rzy ­
ty li  wszyscy moi drodzy i wszyscy m ali sem i­
narzyści, naw et ci najm niejsi z 1 klasy, k tórzy 
m uszą osiem la t czekać na to szczęście, którego 
ja  już dostąpiłem .

Lecz czemu zatrzym uję się przy  tych  rzeczach 
zew nętrznych? Czyż to, co mi P an  Jezus wy­
szeptał do serca, nie jest więcej interesujące? 
Słyszałem  Go w samej głębi duszy, — Jego, 
K ró la  togo dnia. W raz z Nim  przebiegłem  m y­
ślą te sześć lat, k tóre spędziłem w m ałym  Sem i­
narium . O kochana Dobrodziejko, ile to łez w y­
lałem  pierwszej nocy mego pobytu w m ałym  
Sem inarium , kiedy z głową pod kołdrą wspo­
m inałem  moich kochanych i na  palcach liczy­
łem lata, k tóre muszę tu  przebyć.

Niech mi kochana D obrodziejka przebaczy, że 
o niczym  innym  dzisiaj nie piszę, jak  tylko 
o m ym  wielkim  szczęściu. Zostałem  naznaczony 
w oczach w szystkich na w yłączną własność Pa-
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na. Uczyniłem  wyznanie, że będę Go kochał 
i będę się s ta ra ł, aby był kochany przez wszy­
stkich. Moje szaty przyniosą mi nienaw iść i m i­
łość, pogardę i zaszczyt; w jednym  i drugim  
w ypadku będę zadowolony, gdyż dopóki P an  
Bóg jest w mym biednym  sercu, jest dla mnie 
zawsze wiosna.

Rozpocząłem stud ia  filozoficzne. Są one b a r­
dzo interesujące. Nasz profesor jest M alga- 
szem, niedaw no przybył z Rzym u, gdzie ukoń­
czył swe studia. Je s t nas 29 na  kursie.

Do widzenia, kochana Dobrodziejko, aż do 
następnego listu. Modlę się za kochaną Dobro­
dziejkę każdego dnia.

K ochający wychowanek
Dom inik Rakoto.

A my, m inistranci??
S. Felicjami, .od Przenajdr. Krwi, Kiboscho, 
A fryka Połudn.

W Kiboscho m ia ła  się odbyć po raz pierwszy 
p iocesja  Bożego Ciała. W szystko, co żyło w m i­
sji, na  długo przed tym  zajęte było przygotow a­
niem  do tej uroczystości. Naszych sześciu s ta r ­
szych i sześciu młodszych m inistran tów  czekało 
cierpliw ie aż do w igilii Bożego Ciała, spodzie­
w ając się, że i oni o trzym ają  jak ąś  szczególnie 
p iękną ozdobę. Bo jakże? M ężezyźni-katolicy 
pokażą się w swej świątecznej gali, n iew iasty  
w welonach, dziewczęta w w ianuszkach z kw ia­
tów, chłopcy w barw nych opaskach, a  tylko 
oni, k tórzy należą do dworu wielkiego K róla, 
k tó rzy  niosą kadzielnice, świece i mszał, m ie­
liby  ubrać się w swoje codzienne korneżki? P rzy



Czarni m inistranci p rzy  ołtarzu.

wieczornej m odlitw ie poskarżyli się na to P a ­
nu Jezusowi, utajonem u w Najświętszym  Sa­
kram encie i przypom nieli Mu, że w h isto rii b i­
blijne] w yraźnie jest napisane o w spaniałych 
szatach tych, k tórzy służą przy ołtarzu.

Bernardow i, jednem u z najstarszych , b łysnął 
niezw ykły pomysł. Opuściwszy kościół, zawołał 
na  ta jn ą  naradę  swych towarzyszy. W yjął 
z książeczki do nabożeństwa obrazek swego 
świętego patrona, wielkiego św. B ernarda, i po­
kazując palcem na  charakterystyczne obcięcie 
wiosow w kształcie korony, rzekł:

To byłoby coś dla nas!
-  Tak, Bernardzie, masz rac ję  — potwierdzi-
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li wszyscy — na ten  wielki dzień nic nie będzie 
za piękne.

W yszukali s ta rą  butelkę, k tó ra  im  posłużyła 
za brzytwę. Rozbili ją  drobne kaw ałki, któro 
przynieśli do domu i przechowali przez noc pod 
poduszką.

R ankiem  można ich było widzieć poza do­
mem, jak  siedząc po dwóch na kam ieniach, wza­
jem nie obcinali sobie włosy. C zupryny m ieli do­
brze zmaczane, a  i brzy tw y  raz  po raz  zanurzali 
w wodzie, k tó ra  s ta ła  obok w naczyniu. N iedługo 
ukazały  się gładko wygolone łysiny, okolone ko­
roną z włosów na  trzy  palce szeroką — właśnie 
taką, jak ą  m iał św ięty B ernard  na  obrazku.

Tym czasem ojciec m isjonarz od daw na już 
oczekuje swych, tak  zwykle punktualnych  m i­
n istrantów , by im  udzielić ostatn ich  wskazó­
wek. W reszcie z jaw iają  się w ostatn im  momen­
cie... jak  m ali zakonnicy! M isjonarz nie wie­
dział, czy m a się gniewać, czy śmiać. Ja , jako 
zakrystianka, m iałam  kłopot z ubraniem  ich 
w świeżo w yprane i w yprasow ane komeżki, 
gdyż od szybkiego zgolenia włosów skóra była 
w k ilku  m iejscach zadraśn ię ta  i krw aw iła. Nasi 
chrześcijanie natom iast p rzy jęli z uznaniem  tę 
„ozdobę", i k ilku m łodych chłopców uczyniło 
później to samo.

Z pow agą i godnością uczestniczyli nasi m i­
n istranc i w procesji Bożego Ciała. Chcieli n a ­
śladować św. B ernarda  nie ty lko  w postrzyże- 
niu włosów, ale i w pobożności i skromności.

K ilku  z nich stud iu je  obecnie filozofię w Se­
m inarium  w Kilem a. S ta ra ją  się ze w szystkich 
sił, by  k iedyś sta li się godnym i kap łanam i 
Bożymi.
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U l Chwilka odpoczynku 
H  po pracy w polu.

Pierw sza kom unia św. A nielki
S. Walentyna  od Przenajdr. Krwi, Afryka Płd. 

(Dokończenie)
W lipcu rozpoczynały sic w akacje zimowe* 

i dlatego powróciła do swych rodziców. Po k il­
ku  dniach, w chwili gdy zajęta  byłam  przeglą­
daniem  wyników z pierwszego półrocza, wcho­
dzi S iostra Przełożona, mówiąc ze Izami w o- 
czach:

— A nielka um arła. P an  Bóg zabrał ją  do 
siebie.

— Tak nagle? Cóż się stało? — zapytałam .
Lecz nie otrzym ałam  żadnego w yjaśnienia.

Nic nie wiadomo było na razie. N iebawem  jed ­
nak przyszła do m isji m atka A nielki i opowie­
dz ia ła  nam  k ilka  szczegółów:

— W k ilka  dni po przybyciu do domu poszłam 
z A nielką na  pole. Zaraz w idziałam , że jest nie-

*Gdy w Afryce Płd. jest zima, u nas panuje lato1.
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zdrow a. M yślałam , że może się zaziębiła i po 
powrocie z pola kazałam  jej się położyć. Wieczo­
rem A nielka zawołała nagle: „O mój Jezu, jak  
s traszn ie  m nie głowa boli!“ To były  jej ostatnie 
słowa, zaraz potem dusza jej uleciała do nieba, 
do Boskiego P rzy jac ie la  dzieci.

Nie w idziałam  jej grobu, gdyż jest położony 
daleko od nas. Tylko skrom ny krzyżyk i naczy­
nie z wodą święconą, w skazują miejsce, gdzie 
śm iertelne szczątki A nielki oczekują, chwaleb­
nego zm artw ychw stania.

(Ciąg dalszy.)
P ogańska edukacja.

J a k  już  wspomniałem, U ganda by ła  podów­
czas k ra jem  na wskroś pogańskim  i stopa kato ­
lickiego m isjonarza jeszcze jej nie dotknęła. 
M ieszkańcy na  ogół uznaw ali Boga — Stw orzy­
ciela, ale nie oddaw ali Mu żadnej czci i byli po­
grążeni w grubych zabobonach. Co więcej, a ra b ­
scy handlarze niewolników, k tórzy od czasu do 
czasu napadali zbrojnie, niszcząc doszczętnie 
całe połacie k ra ju , szerzyli równocześnie coraz 
to nowe błędy.

W tak iej to m ieszaninie zabobonów i błędów 
m iał w zrastać i wychowywać się K izito w do­
m u opiekuna. Ale b liska już by ła  godzina, 
w k tó re j zbawienie m iało się zjaw ić tem u nie­
szczęsnemu krajow i, a  n a  m ałego K izitę  m iał 
spłynąć zdrój łask  bożych.
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Światło w ciem nościach
W śród pierwszych chrześcijan katolików.

W reszcie nadeszła chwila, w której P a n  Bóg 
postanow ił w yrw ać biedne a frykańsk ie  ludy 
z niewoli błędu. W r. 1879 przybyli do U gandy, 
po k ilku m iesiącach pełnej niew ypowiedzianych 
trudów  podróży, pierw si m isjonarze katoliccy, 
ojcowie biali k a rd y n a ła  Lavigerie, pod prze­
wodnictwem O. L ivinhac.

M ały K izito mógł mieć wówczas najw yżej sie­
dem lat. O jego uszy m usiały  się już w tedy obi­
jać  rozmowy o jak ichś nowych przybyszach 
z długim i brodam i, odzianych w białe szaty 
i noszących na szyi różaniec, k tórzy przyszli 
wskazywać Czarnym  drogę do nieba i uczyć ich 
m odlitwy.

Że tak  rzeczywiście było, można wnioskować 
chociażby z tego, że N yika, jego p rzybrany  o j­
ciec, odwiedzał m isjonarzy częściej niż inni 
i szczycił się ich przy jaźnią, nie uważał też za 
coś niewłaściwego prosić ich o najrozm aitsze 
przysługi. Raz n. p. przyprow adził do zbadania 
całą rodzinę i w szystkich niewolników, kiedy 
indziej znowu prosił o napraw ę jednej jedynej 
p a ry  trzewików, a przed w yjazdem  na  w ypra­
wę wojenną zgłosił się po ułański hełm, k tó ry  
w jego m niem aniu m iał uw ydatn ić  w oczach 
podw ładnych m u wojowników jego godność do­
wódcy. Jednym  słowem, N yika był to człowiek 
dzielny, wesoły i uprzejm y. N iestety, re lig ia  k a ­
tolicka w ydaw ała mu się za tru d n ą  do p rzy ję­
cia, swoim dzieciom jednakże nie przeszkadzał 
uczęszczać na naukę.
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Pierw szym , k tó ry  poszedł za wezwaniem łaski 
i poprosił o przyjęcie go na łono Kościoła ka to ­
lickiego, by ł Avłaśnie jego syn N ałubandw a. 
Pewnego razu  przyszedł on do O. Lourdela i o- 
św iadczył: „Byłem najp ierw  u muzułmanów.
W edług ich nauk i można popełniać najcięższe 
zbrodnie, a potem  w ystarczy obmyć się wodą 
albo piaskiem , ażeby odzyskać niewinność. Oni 
przecież n ie m ogą mieć słuszności; to są k łam ­
cy... N astępnie udałem  się do protestantów , ale 
i u nich nie znalazłem  nic takiego, co by było 
zdolne uspokoić me serce." O. Lourdel udzielił 
m u natychm iast lekcji katechizm u i w ten spo­
sób w ów pam iętny  dzień 13 g rudn ia  1879 r. po­
zyskał Kościół w U gandzie pierwszego katechu­
mena, k tó ry  po ukończeniu kursu  przygotow aw ­
czego pod kierunkien  m isjonarzy otrzym ał 
chrzest św. w W ielką Sobotę w 1880 roku. Na 
chrzcie nadano m u imię Paw eł. Ilo tej p ierw ­
szej g rupy  katechum enów  należał także jego 
b ra t D am ulira, k tó ry  na chrzcie św. o trzym ał 
im ię P io tr.

N iedługo potem, bo już 15 m aja  1880 r„ dopu­
szczono znowu do chrztu  b ra ta n k a  N yiki. Do 
katolicyzm u pociągnęła go troskliwość,^ z jaką  
m isjonarze pielęgnowali go po skaleczeniu sobie 
ręk i przy strzelan iu  ze strzelby. Początkowo 
m iał wprawdzie pewne wątpliwości, ale uporał 
się z n im i szczęśliwie i pewnego dn ia  odezwał 
się do m isjonarza: „Ojcze, rozważyłem  wszystko 
w sercu i postanow iłem  dążyć przede wszystkim  
do zapew nienia sobie zbaw ienia duszy."

Przykład godny naśladowania.
W szyscy ci krew niacy K izity , k tórzy zaraz 

w pierw szych początkach przy jęli w iarę św„
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okazywali przez swoją gorliwość w modlitwie- 
i pi zez częste przystępow anie do sakram entów  
sw., że ich nawrócenie było zupełne i szczerej

W krótce mieli dać n a  to przekonyw ujący do­
wód. W związku z zajm ow anym i stanow iskam i 
m usieli wziąć udział w nakazanej przez króla 
w ypraw ie wojennej, k tórej wodzem został m ia­
nowany Nyika. Celem je j było zniszczenie z ja ­
kichś błahych powodów sąsiednich krajów . 
W takich w ypadkach podpalano przede wszy­
stkim  puszczę, a raz wzniecony pożar obracał* 
w perzynę p lan tacje  bananów  i upraw ne pola 
r.a olbrzym ich przestrzeniach; chaty  m ieszkań­
ców burzono, a mężczyzn, kobiety i dzieci upro­
wadzano w niewolę, ażeby je  następnie sprzedać 
handlarzom  niewolników lub przeznaczyć do  
posług u zwycięzców.

Otóż przed wyjazdem  na tę w ypraw ę przyszli 
ci niedawno nawróceni chrześcijanie do m isjo­
narzy  po radę. M isjonarze nakazali im, ażeby 
szanowali życie ludności, nie biorącej udziału  
w walce, i nie niszczyli niczego bezcelowa). .Tak 
świadczą ich ówcześni znajom i, nawróceni prze­
strzegali w iernie tych wskazówek podczas całej 
wypraw y.

W r. 1882 zdecydowali się m isjonarze, wsku­
tek trudności spotykanych w w ykonyw aniu 
swego posłannictw a, na przeniesienie się w inne- 
okolice, gdzie m ogliby z większą swobodą i z lep­
szym skutkiem  głosić dobrą nowinę. Paw^eł Na- 
lubandw a udał się za Ojcami w okolice położo­
ne na południe od jeziora W ik toria  i tam  też 
znalazł piękną śmierć. M ianowicie w r. 1884 od­
prow adzał do portu  O. L iv inhae’a, k tóry , miano- 
wrnny biskupem, zdążał do E uropy na konsekra-
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cję. W  pow rotnej drodze przyłączy! się Nabu- 
landw a do karaw any  zdążającej w głąb k ra ju . 
Podczas podróży zapadł jednak  na febrę i w ża­
den sposób nie mógł nadążyć za innym i. To też 
odezwał się do w yczerpanych trudam i tow arzy­
szy : „Przyjaciele, idźcie dalej sami. Tak czy 
tak  śm ierci nie uniknę, a zatem  nie zatrzym uj­
cie się d la mnie, lecz ra tu jc ie  się. Niech was 
Bóg prowadzi zdrowych i całych." I  został sam  
w lesie na łup  lwów i hien.

Nie ulega wątpliwości, że K izito znalazł dla 
siebie w arunki pod każdym  względem pom yśl­
ne. Zaledwie doszedł do używ ania rozum u, mógł 
w najbliższym  swym otoczeniu podziwiać św iet­
lane p rzyk łady  członków własnej rodziny, k tó­
rzy  w'śród m roków otaczającego pogaństw a 
wskazyAvali mu jasn ą  drogę do praw dziw ego 
Boga. Mimo nieobecności m isjonarzy chrześci­
jaństw o nie upadło, owszem, rozszerzało się. N a­
wet w sam ym  domu królewskim, gdzie K izito  
się m iał niebawem  znaleźć, czekali nań p rzy ja ­
ciele, k tórzy m ieli mu być przew odnikam i na 
drodze zbawienia. (Ciąg dalszy nagtąpi>

A frykańskie bajki o zw ierzętach  
Słoń i sokół

Jednego razu  słoń i sokół um ówili się, że będą 
się bawić w chowankę.

— J a  się schowam pierwszy — powiedział so­
kół — gdyż znam jedno doskonałe miejsce.

— Dobrze — odpowiedział słoń.
Sokół odleciał, ale zam iast ukryć się w jak ie jś  

szczelinie skalnej, wrócił cichuteńko i usiad ł n a j­
spokojniej na  w ystającym  kle słonia.
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T ym czasem  słoń  rozpoczął poszuk iw ania . M ę- 

d row ał dnie, tygodn ie , m iesiące, lecz n aw et n a j ­
m niejszego  ś lad u  n ie znalazł. S p o ty k a ł rów nież 
w iele zw ierzą t podczas swej w ędrów ki; żadne 
nie chc ia ło  m u je d n ak  pow iedzieć, gdzie się so­
kół u k ry ł.

Aż jednego  d n ia  w szedł n a  podw órze gospo­
darsk ie , n a  k tó ry m  zobaczył g rom adę k u r.

— N ie w idzia łyśc ie  czasem , gdzie u k ry ł się  
sokół ? — za p y ta ł słoń.

— K o, ko, ko, —  z a g d ak a ły  w szystk ie k u ry  
— siedzi n a  tw oim  k le  !

I  ta k  o d k ry ły  schow ankę sokoła.
— 0  zd ra jczy n ie  — odpow iedział rozg n iew an y  

sokół — n ie  ważcie m i się o d tąd  pokazać n a  oczy. 
Szczególniej p iln u jc ie  dobrze w aszych  p isk lą t!

Od tego  czasu k ażd a  kokosz chow a swe p i­
sk lę ta  pod sk rzy d ła , skoro  ty lk o  dostrzeże sokoła.

Zagadka
M ały M urzynek nie może rozwiązać n astęp u ją ­

cego zadania:
„Na podwórzu chodzą kury , kozy i chrabąszcze; 

ile jest kur, ile kóz, ile chrabąszczy^ jeżeli razem  
jest ich 28 sztuk i m ają  100 nóg1?'1 K to  m u pom ożef

ROZW IĄZANIA z Nr. 6: Małpa.

O D PU ST Z U P E Ł N Y , 
którego pod zwykłym i w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K la- 
wera, a  więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryk i": 

1 lipca w uroczystość P rzenajd r. K rw i P . Jezusa. 
25 lipca w dzień Jak u b a  apostoła.

Za pozwoleniem  W ładzy  Duchownej, 
w P rzem yślu  dnia 15 czerwca 1938. L. 2818.

Redaktor odpowiedzialny M aria Kopifiaka, Kraków.
Nakładem i drukiem Sodalicji Św. Piotra Klawera w  Krośnie.



Dla młodzieży! Dla młodzieży!

Krótki, zajmująco napisany

Życiorys Służebnicy Bożej 
M A R I I  T E R E S Y  L E D Ó C H O W S K I E J

z licznymi ilustracjami 

Cena tylko 1.20 zł. Korzystajcie z okazji!

Dla dziewcząt wielkodusznych
.Pow ołanie misjonarki-pomoeniey dla Afrykl“.

Cena 50 gr.

Radość i pociecha m isjonarzy to

Mali Sem inarzyści
chłopcy często najbiedniejsi, k tórych  Boski 
Zbawiciel w ybrał z dzikich pól, z pogańskich 
chat, by nieśli dobrą nowinę swym czarnym  
braciom .
OTWÓRZMY DLA NICH S E M IN A R IA ! 

DAJM Y A FRYCE CZARNYCH 
M ISJO NA RZY !

Każdą, choćby najmniejszą ofiarę na budowę 
Seminariów przyjmuje z wdzięcznością Soda- 
iicja św. P io tra Klawera pod adresami na dru­
giej str. okładki.



Murzynek pragnie przyjść do 
każdego d z ie c k a !

M u r z y n e k  opowiada o życiu wa 
szych rówieśników 
z Afryki!

Murzynek wprowadza was 
w piękny świat

M I S J I  K A T O L I C K I C H  
W A F R Y C E !

Czytajcie Murzynka dajcie go do 
czytania innym.


